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WIADOMOŚCI Z KRYMU.
J e n e r a ł - a d j n t a n t  książę Gorczakow. depeszą tele­

graficzną. wyprawioną z północnej  części Sebastopo- 
la, 3 (15) b. i». o 9 i pół  7. wieczora,  donosi,  że do 
dnia pomiecionego nic na półwyspie Krymskim no­
wego nie zaszło. (G azeta R ządow a).

Z  P etersbu rga . 2S  S ierp n ia  (9 W rześn ia).
Przez ukaz CESARSKI,  na dniu 20  Sierpnia za 

własnoręcznym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI podpi­
sem do rządzącego senatu wydany,  członkowi rady 
Państwa,  rzeczywistemu radcy tajnemu Łanskoj ,  Naj- 
milościwiej rozkazano być ministrem spraw wewnę­
trznych, z pozostawieniem w godności senatora i o- 
piekuna honorowego  St. Petersbnrgskiej  rady opie­
kuńczej .

R O Z K A Ż  MI NI S T RA WO J N Y .
W  Car s/ciem -Siole. 22  S ierpn ia  1855 roku.

NAJJAŚNIEJSZY PAN Najwyżej zezwolić raczył,  
bv naczelnicy g łówni  wojsk, przedstawiając lekarzy 
do wynagrodzenia wszystkiemi w ogóle orderami ,  u-  
praszali o takowe ordery z mieczami w tych przypad­
kach, gdy jest niezaprzeczony dowód, iż niesienie po­
mocy rannym,  or.iz bandażowanie ich i amputacje,  
Wykonywane były przez lekarzy pod wystrzałami nie­
przyjaciela, z narażeniem życia własnego na j awne 
niebezpieczeństwo.

MONARSZĄ tę wolę podaję do wiadomości wydzia­
łu  wojennego,  dla należytego takowej wykonania.

Podpisał :  jenerał-adjulant ,  książę D ołgorukow  1.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  „ k o U n d a n  śc ienn y  c l iro n io l i lo g m fo w » n y ‘* na rok 1856,  

njuiśriT jirn«ę w  za k łó ć c ie  ar iystycm o-U logra l ic .rnym  Mnxymil- 
jana Fajansu. i jes t  <tn nabycia w  tym że  zakładzie  przy ulicy  
Ołu gićj  PH'I liczbą 550 ,  jak r ó w n ie ż  w e  w szys lk ic l i  księgarniach  
w  Vt a r s z a w  ie i na prowincji ,  po kop 50. ł a s k a w e  .przyjęcie  
przez publiczność  kalendarza ch r o m o l i lo ęra fo w a n eg o ,  w y d a n e ­
go  w  r r 1855.  które ob jaw i ło  się  w  ztipołnem rozkupieniu 3cli 
edycj i  z a ch ęc i ło  w y d a w c ę  du j e s z c z e  oz d ob n iejszego ,  p i ę ­
k n ie j s z e g o  i u le p sz u n eg o  wydania  tak iegoż  kalendarza na rok  
lHjti. Kalendarz len obejmuje: rysunki przedstawiające  cztery  
pory roku w  d w ó c h  zm iennych wyobrażeniach ,  p o d łu g  k o m p o ­
zycji  artysty  malarza Kossaka; w idok i  ł laz ien ek  Królewskich,  
w o d o tr y s k ó w  w  Saskim o s r o d z ic  i przed teatrem, i w odozbioru  
(r e ze r w o a ru )  w  Saskim  ogrodzie ; jak niemniej rozmaite godła  
i ozdoby,  w y k o n a n e  na kamieniu p o d łu g  w ła sn e j  kom pozycj i  
przez sam ego w y d a w c ę  M Fajnn*a. Na odwrotnej  stronie znaj­
duje się: tabella wskazująca s to su n e k  godzin  w  znaczn ie jszych  
miastach świata ,  do godz iny  p o łu d n io w ej  w W arszaw ie ;  ta h e l -  
la do regu lowania  z eg a r ó w  p o d łu g  kompasu; tabella świąt  d w o r -  
akich i w id o k  wnętrza p racow n i  Fajansa, jak niemnićj cennik  
tegoż  zakładu.  Dogadzając ży cze n io m  publicznośc i ,  w y d a w c a
Postarał s ię .  aby na c zę ś ć  kulendarską p ozos ta ło  w ięcej miejsca  
1 aby dnie i św ięta  większerni  i w yraźn iejszem i znaczn ie  literami

LITERACI WARSZAWSCY.
p r z e i

W acław a S zym an ow sk iego .

( C iąg  d a lszy ) .

Pomimo jednak tych dobrych chęci ,  l i teratura nie 
grała tam tak przeważnćj  roli jakby się zdawać m o ­
gło. Bardzo niewielu uczęszczało tam l i t eratów,  bo 
niebyło też skąd ich brać.  Gi k tórzy j ak  żółw w sko­
rupie zamykali się w  swojćj burszerj i ,  ani chcieli 
słyszyć o salonie, bo ub iór  salonowy i towarzyskie 
formy mieli w  nnjwyższćj antypatj i .  A ponieważ 
większość składała się i musiała składać złudzi  wiel ­
kiego świata ,  a ci mają swój  sposób i r egu ły  życia i 
Widzenia rzeczy od których nie odstępują,  literaci 
uczęszczający do t ego salonu ze zwy kłą ludziom t e ­
go powołania wrażl iwością ,  szybko przybierali  nie­
właściwą sobie barwę .  Jako  arystokracja u m y s ł o ­
w a ,  bo słusznie czy nie słusznie mieli się za t akową ,  
starali się oni w  świa towych  pozorach w yró w na ć  
utrtym arystokracjom i nie jeden z nich wyglądał  tak 
snaiesznic, jak Suluk w mundurze  jene ra ła  E ur o pe j ­
skiego.

b y ł y  w y d r u k o w a n e ,  oraz. aby tygod nie  b y ły  o dd zie lon e ,  a n ie ­
dz ie le  i św ię ta  innym kolorem odzn ac zon e ,

—  Nakfaiierti B M. Wolffa w  Petersburgu,  w y s z e d ł  w  arku­
szu dużym  . .W id o k  z p ó łn o cn ej  strony Sebastopola  i obozu  
s p rzym ierz eń ców , '*  cena rs. 1. Skład g ł ó w n y  w księuarni H. 
Natansona, K ra k o w s k ie -P r zed m ieś c ie  N r  44 2  la z  księgarnia o -  
trzym ała  ta k ie  n o w e  dz ie ło  , , 0  trawach i og ó łu  wy i i i  z  niemi 
p os tęp ow an iu ;  na zasadach d o św ia d cz eń  z eb ra n e , ‘‘ przez llen^  
ryka ze S ła w n a  S ła w iń sk ieg o .  , , Karma dla Bydła , jej w zg lęd n a  
w artość  i ozem  można kartofle zastąpić . ‘k przez Hipolita N e d z o -  
w s k ie g o ,  1 toin, l-2ka, W adow ice  1855,  rs. 1 kop .  2 0 .  Fajansa  
. .Kalendarz śc ien n y  na rok 1 8 5 6 , ł* kop 50.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 12 W rześn ia . Konsole wciąż spadają,  wczo­
raj z 9 0 7/« spadły na 90' /*• Bank angielski przeda­
wni ,  prywatne banki przedawały,  zakłady asekuracyj­
ne przedawały,  wszyscy chcieli nabyć brzęczącej mo­
nety i pozbyć się papierów, Dowód jest  naturalnie ten 
jaki podaliśmy poprzednio,  to jest inassa nowych po­
życzek i bieżące wydatki wojenne,  wymagają kapi ta­
łów,  których nie ma. Ludzie którzy potrzebują złożyć 
podpisane raty nowej angielskiej,  tureckiej i f rancu­
skiej pożyczki (bo znaczna część tej ostatniej u nas 
podpisaną została),  są właścicielami konsulów i m u ­
szą je przedawać aby dostać gotówki,  a ci co kupują są 
to ludzie którzy rzeczywiście nie lubią konsolów,  a j e ­
śli je biorą,  to tylko wtenczas jeśli mogą je bardzo 
tanio dostać i mieć z nich jakąś korzyść, ale i do te­
go potrzeba koniecznie mieć gotówkę,  a gotówki bar ­
dzo jest ma ło  i potrzeba zapłacić za nią wysokie dy­
skonto.  Jeśli ci spekulacyjni zakupywacze konsolów 
po niejakim czasie nie widzą bliskiej nadziei podnie­
sienia się kursów i spodziewanej korzyści w przeda- 
ży, to znowu przedają je jak najprędzej,  bo mogą pie­
niędzy korzystniej na innej drodze użyć. Wtedy na tu ­
ralnie konsole znowu opadają. Wczoraj przed wieczo­
rem zjawił  się na giełdzie jeden z tych spekulantów 
którzy kupują papiery i kup i ł  ich dużo, przez co pod­
b i ł  nieco w górę kursa.  ale w dniu 18 b. m. kiedy 
przypadnie wypłata 105/ 3 mil. tal. pożyczki ang ie l ­
skie. zobaczymy jak staną papiery.  Kto był  len kupu ­
jący spekulant  nie wiadomo, ale szeptano sobie różne 
domysły i uśmiechano się ze znaczeniem.

—  Peeliści zamierzają założyć pismo tygodniowe 
pod tytułem W eekly R eview . Liczą oni głównie  na 
wyższe klasy społeczeństwa,  w takim rodzaju jak czy­
telnicy P resse . S p ec la to ra . E xam in era . A tlasu  i 
Leadera. Wszystkie,  dzienniki tego rodzaju mają 
wielki wp ływ w Angljj,  którego nie należy liczyć we­
d ług  liczby rozchodzących się cxemplarzy;  bo one wy­
wierają wpływ na resztę prasy. Szkoła manczesler-

Dru g a  także t am była niedogodność przeszkadza­
jąca dobremu w p ły w ow i  jaki salon t en  mógł  w y ­
wrzeć na p racown ikó w li terackich.  Jak  wiadomo 
w' pańs twie  niewidomych jednooki  króluje,  więc jak 
już to wyżćj powiedzia łem,  ladajaki talencik,  przy 
kadzieiniczym dymie czczych a przesadzonych p o ­
chwał  salonowych jakich mu tam nie szczędzono, 
wzrastał  do olbrzymich rozmiarów.  Najwięcćj  c h w a ­
lono na wiarę,  bo mało kto znał dzieła tych wszy­
stkich koryfeuszów l i t eratury którzy t am jaśnieli,  ale 
tern zapaleńsze były pochwały bo najlepiój chwal i ­
my to o czem nie mamy w yo bra żen ia . — Dla wielu 
więc nie bardzo wyt rwa łych  t a l en tów,  wejście do 
t ego salonn było wyrok iem zamilknienia.  Pańbwie 
gienjusze obejrzawszy się w  około siebie, i widząc 
z zadziwieniem że już tyle nadzwyczajnych rzeczy 
robdi ,  że Bóg  wie z kim ich porównywają ,  zasypiali 
na laurach,  bo po cóż im by ło  pracować,  kiedy za 
j ednym pociągiem pióra znajdowali się już na owych 
wyżynach,  do których często niedochodzi prawdziwy 
nawe t  talent  i zasługa po długoletnićj  k r wa w ćj  pracy.

Dzień dzisiejszy pozbawiał  tych zaślepieńców j u ­
tra,  t rzeba było sposobem ludów starożytnych d o ­
dać do wozu ich t ryumfalnego,  niewolnika p o w ta ­
rzającego im ponure  śmierci wyrazy,  a byliby nie 
umarl i  dla siebie, dla nas.

Karol  tedy natchniony ową świetną  myślą zasiadł

skiej powierza swoje losy pismu codziennemu które li­
czy na massę czytelników.

— PP. St rahaó.  I). Paul.  Bales, których bankru­
ctwo tak wiele przed niejakim czasem zrobiło ha ła ­
su. zostali wczoraj przez sąd policji skazani na s ta­
wienie przed sądem kryminalnym.  Są oni  jeszcze na 
wolności,  ale kaucje ich z 3 ,0 00  fst. zostały podwyż­
szone do 5,000.  Straty poniesione przez publiczność 
7. ich bankructwa mają wynosić około pół  mi l juna.  
Tajemniczy deficyt ich banku jak się zdaje t rwał  już 
od lat kilkudziesięciu i naturalnie ciągle wrastał .  Na­
czelnik tego domu sir D. Paul,  udawał  religijnego do­
broczyńcę,  aby przez to wejść w stosunki z r el igi jne-  
mi zakładami dobroczynnemi i te instytuty ponios ły 
także wielkie straty w bankructwie tego domu.

(Neue P reu ssisch e Z eitun g).
— Cesarsko-francuski jacht A riel przybył  wczoraj  

do Cowes i wysadził  na ląd księcia Napoleona.
—  Lord Pantnurc zakomunikował  dziennikom 

imienny wykaz oficerów' zabitych i ranionych przy 
szturmie na Redan. Zabitych jest 20,  ranionych 113,  
między temi 3 jenerałów.  Między zabitemi j e s t  3 pod­
pu łkowników.  10 kapi tanów,  10 poruczników, jeden 
chorąży i jeden podintendent .

N iebezpieczn ie ran ion ych : 2 podpułkowników,  2  
majorów,  3 kapi tanów,  9 poruczników i jeden chorą ­
ży. C iężko ranionych'. 0 podpułkowników,  3 majo­
rów. 13 kapi tanów, 28  poruczników i 3 chorążych.  
Ciężko kontuzjonow anych: 2 poruczników.  Lekko  
ranionych-. 3 jenerałów.  (Van Strachenzee,  Stirley i 
Warreu),  1 pułkownik (P. Herbert),  1 podpułkownik .  
6 majorów,  9 kapi tanów,  21 poruczników; 1 poru­
cznika brak przy apelu.  (Independ. Delge).

Londyn 13  W rześn ia . (Wieczorem).  Komitet Ban­
ku postanowił  w tej chwili  podnieść eskonto z 4  
do 4 ‘/« pCt. Konsolidy stoją na 9 0 s/».

(Independance B elge). 
A M E R Y K A .

—  North S ta r  przybyły do Southampton,  przy­
wiózł  tam wiadomości z New-York 1 września.  Jedy­
ne zadowalające wiadomości są z Mcxyku.  Donoszą 
one.  że miasto San Luis oświadczyło się przeciw rzą­
dowi i że 1,500 ludzi ma pomaszerować w dniu 2 0  
sierpnia przeciw Matamoras.  (Indepen. Belge).

A U S T R J A.
Czytamy w wiedeńskiej Gazecie W ojskow ej z 15 

września:
Ostatnie ważue wypadki na Tauryckim półwyspie 

znanemi już są nam dzisiaj w całej rozległości.  Trzy­
mamy się sumarycznych faktów podauych przez tele­
graf,  te wystarczają wszakże, by dać obraz dzisiejsze­
go położenia na południowym placu bojo.___________

przy stoliku i napisał  od razu kilka poezyjek w  r o ­
dzaju tych jakie najbardziój wówczas używane były.  
Nie była to rzecz t rudna zwłaszcza dla człowieka 
z taką ogromną pamięcią jak on. Mało dbał  oto czy 
t am któren  wiersz z tego lub owego  był wzięty,  czy 
u.awet g łówna  myśl nie schodziła się z d r ukowanym 
już jakim u two rem,  wszystko to było zręcznie poła­
tane,  osnute,  wyg ładzone, '  a nie lękał  się żeby go 
ktokolwiek miał  posądzić o kradzież l i teracką,  bo 
któż się znowu miał poznać na tern? Wier sze  t e  
przeznaczone były do czytania w  salonie,  a pomimo 
niejakidj pretensji  do l i teratury jaka podówczas  za­
częła przebijać w  bywalcach salonowych,  pewn ym 
był  że większa ich część nie zna ani s łowa z polskich 
publikacji .

Tym sposobem popracowawszy  z jaki tydzień i 
widząc ł a tw ość  z j aką mu  to przychodziło,  nie tylko 
zaufał przyszłój swojćj  reputacj i  ale uwierzył  sam  
w  swój ta lent  poetycki,  co także jest rzeczą konie­
czną do tego ,  żeby w innych taką wiarę wzbudzić.

Kilka tych poezyjek przeczytanych na wspo mnio -  
nych wieczorkach,  a przeczytanych dźwięcznie i d o ­
nośnym głosem,  z włosami nakształ t  lwićj g rzywy 
w tył  czoła odrzuconemi,  z wyrazem twarzy umieję­
tnie" zastosowanym do uczucia jakie te wiersze wy ­
rażać miały,  zresztą z t ą  pewnością siebie k tóra ce­
chowała Karola we wszystkich jego przedsięwzię-



swe pozycje zatrzymali, dopóki tylko trzymać się było 
podobuem, przekonanie zapewne, że bitwa na drugi 
dzień byłaby tylko powodem bezpotrzebnej rzezi, w o- 
bee potęgi, jaką sprzymierzeni rozwinęli i którą we­
dług woli w każdym punkcie koncentrować mogli, 
kiedy jego wfcisifć komunikacje, z powodu natury 
twierdzy i poprzecinanego gruntu, utrudnionemi by- 

iilJg isk łon iły  księeia Gorczakow do opuszczenia połu- 
idniowej stropy i skoncentrowania się w północnej 
części twierdzy.

Przeprowadzenie garnizonu przez szeroką zatokę 
pod ogniem nieprzyjaciela pełne było niebezpieczeństw ; 
dokonano je wszakże z spokojem i porządkiem, oraz 
bez strat dotkliwych.

Waleczny rosyjski dowódca naczelny, nim jeszcze 
opuścił ojczysty brzeg, przez cały rok tak walecznie 
i z taką sztuką broniony, nim go zostawił nieprzyja­
cielowi, rozkazał szańce, budynki, magazyny i zapasy 
zniszczyć. Pierwsze wysadzono w powietrze, drugie 
spalono. Wkrótce resztki południowej części tw ie r­
dzy, które zaledwie miejscami uniknęły działania o- 
gnia nieprzyjacielskiego, zamieniono w morze p ło ­
mieni, którego żar powiększały tylko i utrzymywały 
wybuchające m iny.

Z dumą mógł książę Gorczakow w swym prostym 
stylu donieść Cesarzowi swemu: »Nie przyjaciel w Se- 
bastopolu tylko gruzy znajdzie.« Już w d. 10 raport 
jen. Pelissier potwierdza to doniesienie: »Przepędzi­
łem, mówi, noc pomiędzy wojskiem, i mogę zapew­
nić. że Korabelnaja całkiem jest wysadzona w po­
wietrze, toż samo musi mieć miejsce i na- innych pun­
ktach. « Dalej dodaje: «Ponieważ miny w rozmaitych 
punktach miasta wybuchają, uważałem się zmuszo­
nym odroczyć moje wejście do miasta, które teraz po- 
dubnem jest do jednego niezmiernego zgliszcza.'*

[ do tego to zgliszcza, ofiary cywilizacji Zachodu, 
jenerał chciał odbyć swój wjazd?

Mimowolnie illuzje, połączone z temi wyrazami, 
przypominają nam wjazd potężnego Cesarza do pod­
palonej stolicy, w której co krok spodziewał się zna-
leść posłańca pokoju, albo propozycje ppddaństwa. 
Nie tak jednak się stało, a jeżeli wielkie wypadki jak 
iskra elektryczna na narody działają, to pewna, iż 
przejścia ostatniej walki o posiadanie południowej 
strony S e b a s to p o ła , oddziałają energicznie na lud ro ­
syjski i potężniej jeszcze obudzą w nim popęd do 
walki za swą ziemię i mienie. (M ih t. Zeilung).

F R A N C J A.
Paryż 13 Września. Biegają tu wieści o śmierci

trzech z pomiędzy ranionych jenerałów. Imiona dotąd 
nie wymieniają. Do liczby ranionych dodają obacnie 
nazwiska jenera łów Bosquet i Dulac.

—  Presie  zawiera list podający niektóre szczegóły 
o wybuchu prochowni w przykopach francuskich, o 
którym to wypadku poprzednio już po krotce dono­
szę no:

W nocy z 28 na 29 sierpnia, około godziny pier­
wszej z rana, okropny wybuch trwogą przeraził cały 
obóz, który zadrżał jakoby od trzęsienia ziemi. Wszy­
scy wybiegli z namiotów i pomimo ciemności można 
było postrzedz niezmierną kolumnę białawego dymu 
unoszącą się z naszych przykopów. Gdy nadszedł dzień

dowiedziano się o powodzie tego fenomenu i o szko-~ 
dach zrządzonych.

Oto cała rzecz: Każda baterja znajdująca się w fo r­
tyfikacjach. ma swój osobny skład amunicji. Próczte- 
go na wzgórzu Bran* ion zbudowano dwa znaczne 
składy prochu; dla dostarczania go do pojedynczych 

I prochowni. Jeden z tych magazynów został otworzo- 
jj n.y w nocy, bo,miauw go napęłnjAć amunicją. kiedy

I wtem boinbir rossyjskn padła, i pękła blisko niego. 
Jakim sposobem ogień zakomunikował się magazyno­
wi, czy przez jaki od łam bomby. czy też przez pył 

I z prochu, którego pomimo wszelkich ostrożności, za- 
Ś wsze jest dużo na ziemi w pobliskości wejść do ma­

gazynu, tego nie można powiedzieć.
Ci którzy mogliby udzielić jakiekolw iek objaśnie­

nia zginęli na miejscu w straszny sposób. Dwa ma­
gazyny mieściły w sobie około 20,000 f. prochu. 
Można wyobrazić sobie okropny skutek wybuchu tak 
w ielkiej massy. Strata materjalua. już sama w sobie 
je s t bardzo znaczna. Baterje chociaż dość oddalone, 
zostały jednak nieco uszkodzone.

Ale największe i najsmutniejsze są straty w ludziach, 
którzy zajęci byli służbą w tych magazynach i żołV 
nierzach. którzy znajdowali się w pobliskości. W olty- 
żerowie gwardji stracili około 100 ludzi, około 40 
innych należało do a rty łe rji i pułków  lińjowych. 
Nietyle sarn wybuch, ile belki i inne odłamy drzewa 
składającego bliudaż, były powodem tych strat w lu­
dziach. (Independance Belge).

G R E C J A.
Ateny 31 S ierpnia. Charakter ministra Kalergi 

jest tu wprawdzie dobrze znany, ale wartuby żeby i 
irtne narody osądziły tego człowieka według jego rze­
czywistej wartości. Dla tego w listach moich często
0 nim co powiem. Zona z której ma dwóch synów
1 córkę, zostaje w ciągłym niedostatku, wyniesienie 
męża do godności ministra nie polepszyło wcale jej 
losu i niedawno krewni je j musieli ją z Argos do Ko­
ryntu do siebie sprowadzić, żeby ją  ocalić od głodnej 
śmierci. Tymczasem Kalergi niezmiernie wiele wyda­
je w Atenach, a wydatki te stara się pokrywać tern co 
zyska przy zielonym stoliku, ale ponieważ te wygra­
ne nie wystarczają mu, w ostatnich dniach przeto zro­
b ił on przymusową pożyczkę 20,000 talarów hiszpań­
skich od puna' Tovezas, który wprawdzie jest bogatv, 
ale pieniędzy swoich mógłby niezawodnie lepiej użyć.

! Tych pieniędzy pan Kalergi zamierzył użyć na spra­
wienie kostiumu damy greckiej bogato haftowane­
go, który chce w podarunku złożyć Cesarzowej fran­
cuskiej.

— Dawniej Francuzi chwalili się. że żaden naród1 
nie przewyższy ich w zachowaniu najdelikatniejszej 
etykiety; teraz zdaje się że chodzi im o to żeby jak 
najbardziej obrażać etykietę. I tak tutejszy minister 
rezydent francuski pan Mereier, kiedy królewski mar­
szałek dworu imieniem Jego Kr. Mości złożył mu w i­
zytę winszującą, zamiast osobiście złożyć wizytę wza­
jemną i o posłuchanie Jego Kr. Mości prosić, posła ł 
mu tylko prosty bilet wizytowy przez żandarma gre- 
ckiegi będącego na służbie w poselstwie franeuskietn. 
Ponieważ renoma jaka pana Mereier poprzedziło tu, 
była bardzo pochlebną, zdaje się zatem, że chyba co- 
.dzienestosunki z panem Kalergi zepsuły jego obyczaje •

Wódz naczelny rosyjski nie zdołał przełamać lin ji 
sprzymierzonych zaczepnym ruchem nad Czerną w d. 
16 sierpnia; ważność te^o ruchu już dawniej wykazy­
waliśmy.

Dowódcy wojsk sprzymierzonych w ataku księcia 
Gorczakow przeciw tak silnej pozycji jaką oni zajmo­
w ali, mogli widzieć symptomat, że położenie księcia 
w silnie naciskanej południowej częśeC Sćhastupoła- 
stało-się-niepodnbnem do ulrz $ in a u lupos ta u o w i Li więc 
natychmiast korzystać z położenia rzeczy i rozpocząć 
bez zw łoki działanie zaczepne.

Ciężkie straty poniesione przez prawe skrzydło ar- 
m ji rosyjskiej, na skutek śmiałości jenerała Bead, zna­
czne posiłk i, jakie sami co dzień z obozu pod Maślak 
otrzym ywali, utw ierdziły ich opinję co do skutków, 
jakie szybkie-z ich strony wystąpienie zapewnić im 
może.

W istocie, rano 17 bombardowanie rozpoczętem 
zostało, prowadzono je następnego dnia, ale znowu 
wstrzymano, albowiem nie wszystkie działa na pozy­
cję zatoczonemi były. jenerałowie sprzymierzonych 
zaś woleli bombardowanie rozjiocząć z nową siłą  7.800 
dzia ł od razu.

Przygotowania jednak wkrótce zostały ukończorie- 
m i, a w dniu 5 września to nowe, szóste, bombardo­
wanie rozpoczętem zostało z siłą, jakiej w dziejach 
wojen nie pamiętają.

Co do wypadków, które potem nastąpiły i Rosjan 
sk ło n iły  do opuszczenia południowej strony Sebasto­
poła, mamy telegraficzne raporta księcia Gorczakow, 
równie jak jenerałów Pelissier i Simpson. Zgadzają 
się one co do faktu, chociaż ułożonemi są z różnego 
stanowiska.

W d. S, 6 i 7, aż do wieczora, sprzymierzeni po­
przestali na utrzymywaniu wzmocnionego bombardo­
wania. Rosjanie zaś na odpowiadaniu i na naprawia­
niu o ile można było uszkodzeń. Wielkość jednak 
tych szkód i ofiary, z jakiemi one połączone były, 
widać z dejieszy księcia Gorczakowa z d. 8go w po­
łudnie.

Że bombardowanie doszło do niesłychanego stopnia 
gwałtowności, że straty jego wojsk dochodziły do 
2,500 ludzi dziennie, nikogo to nie zdziwi, gdy na u- 
wagę weźmie massę dział, działanie bomb i kul, oraz 
-bliskość nieprzyjaciela.

W dniu 8 około południa, danym został sygnał do 
szturmu na całą liu ję  obronną twierdzy od razu.

Obrońcy, jakkolwiek przez dni trzy wystawieni na 
najwścieklejszy ogień nieprzyjacielski, stawili mężnie 
czó ł" uderzeniu nieprzyjaciela. Sześć razy w ciągu te­
go dnia nieprzyjaciel w rozmaitych miejscach szturm 
powtarzał, dopóki Francuzom nie udało się usadowić 
w b istjonie Korniłowa. Usiłowania walecznych o- 
brońrów , by punkt ten nieprzyjacielowi odebrać, roz- 
b iłv  się o przewagę liczebną nieprzyjaciela.

Doniesienia te, objęte w sprawozdaniu księcia Gor- 
czakowe z d. 8 O godzinie 10 wieczorem, zgadzają się 
zresztą jak najzupełniej z doniesieniami francuskiego 
sprawozdawcy, który mówi.że bastjon Centralny przez 
jego w o j s k a ,  a Redan przez Anglików, po dwa razy. 
każdy bez skutku, ntakowanemi były.

Ta ostatnia walka, niesłychane straty, znużenie o- 
brońców Sebastopoła. którzy aż do ostatniej chw ili

ciach, zaimponowały wszystkim. Nowygieńjusz szvb- 
Ao wzniósł się na skrzydłach rozgłosu, grzeczna go­
spodyni domu przedstawiła go różnym damom które  
go zaprosiły do siebie, mężczyźni spieszyli się zabrać 
z nim' znajomość, proszono o kopje tych wierszy 
które takie ogromne wrażenie zrobiły na calem to ­
warzystwie. słowem w parę tygodni pozycja K aro- 
la jako salonowego poety była już ustaloną.

A pozycja ta mnóstwo Karolow i nastręczała do­
godności. Jako poecie uchodziły mu różne excen- 
tryczności które u zwyczajnego człowieka uważane 
bv bvłv za naganną oryginalność wykraczającą prze­
ciw ko przepisom salonowym. Uchodziły mu śmiałe 
nawet bardzo wyrażenia, porównania i dowcipy 
w  rozmowie, zwłaszcza z kobietami, u których za­
wsze były na ustach te wyrazy; „A c h  jakiż poeta 
z pana!" — „N a  to trzeba chyba być poetą!!1'"— • 
„C óż za poetyckie porównania." — „Gdybym  nie 
wiedziała że pan jako poeta z konieczności musisz 
być egzaltowanym, to bym panu nie w ierzyła ." —  
„Proszę pana, poecie to wolno jakoś mijać się z pra­
wdą, i dla tego chcę uważać to co pan mówisz do 
m nie jako bardzo piękny poemacik" i tym podobne. 
Czasem ty lko z m iłym uśmieszkiem na ustach w y­
rzekła z nieb która, jeżeli Karol za bardzo popuścił 
wodze wymowie na której mu nie brakło. ,,A  ple

panie, na poetę, na człowieka idea lnego  takiego 
jak pan, to cokolwiek za matcrjalne zdanie."

Takie więc było pierwsze wystąpienie Karola 
w świat, tym sposobem zyskał ową firmę która mu 
potem w w ielu posłużyła okolicznościach, A  za 
wzór sobie obrał Bogdana Zaleskiego, podług niego 
tw orzył dumki Ukraińskie i różne tym podobne po- 
ezvjki, a nie będąc nigdy na Ukrainie piękności jej 
opisywał. Dziwnem zapewne będzie to wam się wy­
dawać czytelnicy, ale n i e  macie się czemu dziwić, ta ­
kich poetów mieliśmy kilku. Przed dziesięcioma czy 
dwunastoma latami, wyszła w Warszawie książka 
zapełniona samemi Ukraińskiemi dumami, naszpiko­
wana mołojcami, szlochami, burzanami, i koszowymi 
i nawet wszystko to wcale niezłe było, a mogę wam 
ręczyć słowem, iż autor jó j wcale nie wydalał się 
w tamte strony. Piszący tworzy zwykle pod wraże­
niem i nawet tworzyć inaczej nie może, a wrażenie 
to bywa podwójne, jedno z natury drugie ze sztuki 
czyli z natury już odtworzonój dłutem, pęzlem, s tru ­
ną, piórem. Prawdziwego poetę sztuka pobudza ty l­
ko, ale natchnienia z niej nie czerpie nigdy, to o 
czem pisze, musiał w  sobie czuć. musiał dośw iad­
czyć, musiał przeradować albo przecierpieć. T łum  
zwykłych piszących tworzy pod wrażeniem jakiegoś 
pięknego dzieła dla tego w tych utworach zawsze 
się znajdzie odcień jakiś prototypu. A staje się to

nieraz buz wiadomości samego nawet naśladującego, 
on sądzi się naturalnym, podczas gdy jest ty lko ko- 
pją, on tak przejął się wrażeniem dzieła pod którem 
zostaje, iż to wrażenie stało się już naturą dla n ie­
go. D la tego niech się jeden gienjalny dram atopi- 
sarz pojawi, znajdzie się już ich wkrótce kilku nie­
złych. bo wychodząc z teatru, wielu bardzo ludzi 
więcej od innych wrażliwych czują w sobie chęć do 
napisania dramatu a u niektórych z nich i myśli się 
znajdą i intrygą się osuuje, i wszystko pójdzie jak 
z płatka a nie będzie to ich dzieło, tylko tego który 
ich rozegzaltował.

Tym sposobem Karol wszedłszy do znaczniejszych 
salonów w W arszaw ie, oszańcowany w swojem 
stanowisku poety, rej wodził pomiędzy młodzieżą. 
Ależ trzeba było jeszcze czynem usprawiedliw ić swo­
ją sławę, trzeba było najoziembjejszych i najscepty- 
czniejszych przekonać o swojej wielkości, jednern 
słowem trzeba było ukazać się w  druku. Ten druk 
tak szargany, tak poniewierany nieraz, jest jednak ko­
niecznym patentem dla każdego występującego 
w szranki lite ra tury.

(Dalszy ciąg nastąpi).



W  ogóle zdaje się, że pan M er t i e r  nie pamięta  o tery. 
ze Uesarz f r ancnki  m i a n o w a ł  go pos ł em przy Królu  
g r eck im  a nie  przy  mini s t rz e  Kalergi ,  bo chociaż pan 
Kalergi  zos t a ł  odda lony od dworu  i nie ma do niego 
wstępu,  jednakże  codziennie  bywa u pana Merr ier .  
Jeżdżą sobie  w lekk im powoz iku  po ul icach Aten;  Ka ­
lergi  obiaduj e u mini s t r a  i r ancusk i ego  jak dawnie j  i 
obadwaj  s t ara ją  się p rzekonać  rząd francuski  i angi e l ­
ski ,  że nie pos t ępowan ie  pana Kalergi  względem j ego 
K*óła • pana ,  a le  int rygi  ro ssy j sk ie  i n iemiecki e  p r ze ­
ciw ten>u j e n e r a ł o w i  są powodem n i e ł a sk i  w j a k ą  
popad ł .  (Neue Pr. Zeit.

A teny 6 W rześnia. S p raw a  w przedmioci e m i n i ­
s t ra  Kalergi  dotąd jest  n i erozs t r zygnię t ą ,  pon ieważ  
po se ł  angielski  nie ma dotąd ins t rukcj i  od swego r z ą ­
du.  Mniema ją  tu.  że Kalergi  w s ł użb ie  francuskie j  (?J 
uda się do Kons tantynopol a .  {Neue Pr. Zei/ung).

H I S  Z P A  N J A.
M adryt 8  W rześnia. Polepszenie  położeni a  f inan­

sowego  sp r aw i ło  wczoraj  szczęśl iwe skutki  na g i e ł r  
dzie.  Papiery znacznie  się podn io s ły .  N ies łychana  
rzecz w Hiszpańj i ,  nie można  by ło  dostać pap ie rów .  
Dziś  gie łda  t rzyma się si lnie.  Jes t  tu j e dno  z l icznych 
św ią t  N. P ann y ,  które  Hiszpanie  obchodzą  z wie Iką 
uroczystością.

Mówil iśmy wczoraj  że najwięcej  o to chodzi ,  żeby 
wypadki  pol i tyczne nie z ak łóc i ły  tego pomyś lnego  
s t a n u  rzeczy i dziś jeszcze s ł ysze l i śmy wielu l i bera l i ­
s t ów,  ob jawia j ących  wielkie  obawy  względem blisKie- 
go zgromadzeni a  się znowu  kor t ezów.  Nie ma w ą t p l i ­
wości ,  iż h i szpańskie  kortezy nie zawsze są podobue-  
mi do poważnych  zgromadzeń  p rawodawczych  w i n ­
nych kra jach Eu rop y  i to co w czasie ostatnich swoich 
posiedzeń z rob i ł y ,  u sp rawied l iwia  powszechne  życze­
nie.  ż rhy ich ferje jak na jd łużej  t rwać mog ły .

P. Brui l  r ozpoczą ł  operacj ę,  która  sp r aw i ł a  n a jp o ­
myś lni e jsze  wrażenie .  W ia do m o  że pap Madoz dał  
wielkie  mnós two  pap ie rów  w zastaw kapi t al i s t om,  
którzy mu dostarczyl i  niejakich funduszów' .  P. Bruil  
sp ł a c i ł  znaczną część tych drobnych  pożyczek i wyco­
f a ł  z obiegu m n ós tw o  pap ie rów.

S t ronn ic two  San Luis jes t  w rospaczv.  l iczyło ono 
na pewne  ban k ruc two ,  j uż  więc nię wieipy jakiej  t e­
raz broni  zechce ono  użyć, aby obal ić teraźniejszy po­
rządek rzeczy.  Gdyby s t r onni c two  l i ber a lne  szczerze 
by ło  zgodne między sobą ,  mog ł oby  zbawić Hiszpańję;  
na nieszczęście j es t  ono zabardzo rozdzielone.  Dziś 
nawe t  jeden z nowych  dz ienników,  et P o n eń ir . w c a ­
le dobrze r edagowany ,  zarzuca mar sza łk owi  0 ’Donel l  
j ako  ciężką winę ,  j ego oświadczeni e w ko r  tezach żje 
jes t  l iberal is tą i że n ie  należy do żadnego s t ronn ic twa .  
Żąda on od niego s t anowczego oświadczeni a się, do 
jakiego odcienia,  l i be ra lnego albo um i a r ko w ane go  nji- 
lcży. »Ośw iadczyć że s ę jes t  l iberal istą,  jes t  to samo  
co nic nie powiedzieć.  Jest  to wyrażen ie  nie mające 
znaczen i a ,  żadnej  ważności  pol i tycznej ,  żadnego 
s e ns u . « Taką  j es t  loika większej  części dz i enników,

Nie main nic nowego  do powiedzeni a o kar l isUeh.  
wyjąwszy że la kwcs t j a  przybi era  wielkie  wymiary.  
| o  donoszą  listy p ryw a tne  z Ba rcelony i od granic.

’ j ednern spo tkan iu ,  tak zwani  Mosos z/e Escuadra  
zabili j ednego  karl islę,  w k tó rym poznano  przywódcę  
robotn ików z Badalole,  mias t a  po łożonego  nad b r ze ­
giem morza,  o pó ł t ore j  mili  od Barcelony i k tóry p o ­
siada znaczną l abrykę ko ronek .  To dowodzi  że kar l i  - 
ści i socjaliści po rozumiel i  się między sobą  przy os t a­
tnich wypadkach j ak ie  m ia ły  miejsce w Katalońj i .

J e n e r a ł  dowodzący w prowinc j i  Gerony  wyd a ł  c i e ­
kawy okó ln ik  do a lkadów gmin,  zostających" pod j e ­
go dowództwem.  Zaleca on im,  aby zawiadomi l i  r o ­
dziców młody ch  ludzi którzy znikl i  z swoich miejsc 
^m ie sz k a n i a ,  że zos t awiono im sześć dni  do p ow ro tu  
do domu;  po up ł yw ie  t e rminu ,  ci którzy nic z a me ldu ­
ją  się władzy,  uważan i  będą za należących do ko rpu -  
fów kar l is t owskićh  i a lkadowie obowiązan i  będą z ło-  
2.Vć spisy nazwisk rodziców lub op i ekun ów ,  pod k tó­
rych w ładzą  zostawal i  ci młodz i  ludzi,  aby rząd m ó g ł  
■'"'aględem tych rodzin użyć ś rodków,  jakie będą uzna -  
l,e za właśc iwe.  Dziwny to z ap rawdę  sposób wymie ­
rzania spr awiedl iwośc i ,  p rzypomina  t o  owego  p od ró ­
żnego,  który ob lany  czernś z czwar tego pięt ra ,  r zuc i ł  

amicn iem do okna trzeciego pjętra i gdy mieszkańcy 
protestowal i  Sij „ i c u j n n e m i ,  odpowiedz ia ł :  „To wy 
się tam porachuj cie  z te-mi na czwart cm piętrze,  bo ja 
'ne  mogę do nich dorzucić ka mi en i em .«

Jenc r a ł -k ap i t au  Katalońj i  używając  p r awa  jakie 
tT|n nadaje stan oblężenia ,  z a b r on i ł  dz ienn ikom o g ł a ­
d ę  j ak ieko lw iek  wiadomości  tyczące się operacj i  \*o- 
J om i!) eh i band karl is toskioh.  nakazu jąc  im poprzes ta-  
**ć ,i;i og łaszan iu  urzędowych wiadomości ,  które  im 
Si1Hl zakomunikuje1.

J e n e r a ł  Zapater a nalega o p rzys ł an ie  mu  posi łków’.
* °ciaż już ma znaczne s i ły pod swojemi  roskazami .  

pomiędzy 106 bat a l j onów z których sk ł ada  się ca ła

a rm ja  hiszpańska-, trzydzieści k ilka zna jdu je  się w K a­
ta lońji .

Osta tnie  deszcze zrządzi ły w wielu miejscach z n a ­
czne szkody,  a w prowincj i  Guadala j ara  sp r a w i ł y  o -  
k ro pn e  wylewy,  W  wielu  miejscach wody doszły do 
wysokości  p i erwszego pięt ra.  Wszys tkie  zbiory są 
s t racone i nędza mie szkańców jes t  ok ropna .  Tego tyl 
ko jeszcze nieszczęścia b r ak ow a ł o  mie szkańcom,  j u ż  i 
tak zdziesiątkowanym,  przez cholerę.

—  Dw ór  powróci  do Madry tu  2 0  b. m .
—  Mówią  że p. Sa l amanca  p r zeda ł  panom Rotschild 

kolej  że lazną z Almanza .
M adryt 9 W rześnia. Przed łużen ie  t e rmin ów  przyj ­

m o w a n i a  podpisów na pożyczkę do b rowo lną ,  by ło  r ze ­
czywiście bardzo dobrą  myślą.  Cyfra  podpisów z ka ­
żdym dn iem szybko się podnosi .  Wczoraj  w ieczorem 
p od łu g  r apo r tów  urzędowych wynos i ł a  137 mi l jonów,  
chociaż jeszcze nie ma m y  dok ł adnych  r a po r tów  z p ro ­
wincj i  z amorsk i ch ,  ale ponieważ  niek tó re  z nich pod­
pisały już więcej niż na nie liczono,  można  zatem na 
p ew no  rachować ,  że przy końcu  nowu-do zwo lo nego  
p r z ed łużen i a  t e r minu ,  nie wiele b r akow ać  będzip do 
cyfry oznaczonej  przez kortezy,  a nawe t  może zna j ­
dzie się i więcej.  S k a rb  dziś już,  nie l icząc korzyści  
z sprzedaży dób r  kościelnych,  ma  dostateczne fu n d u ­
sze na pokryc i e  bieżących wydatków.  W y s ł a n o  już 
roskazy gu be rn a t o ro m  prowincj i ,  aby wszelkie  zale­
głośc i  pensj i  zos t ały j ak  najprędzej  z l i kwidowane.  
Duchowieńs two  ot r zyma ją  za dwa'pi -erwsze kwa r t a ły  
r. b.. a inni  urzędnicy zap ł acen i  zos t aną  w z u p e ł n o ­
ści po dzień 31 s ierpnia .

—  Dowódcy kar l is t oscy Tr i s tany.  Par r e l l  i Altaini-  
ra na czele swoich band,  napadl i  niespodziani e na mi e ­
s zkańców yv Balsareny.  To ma łe  miasteczko posiada 
cytadellę.  Ż o łn i e r z  s tojący na st raży w y d a ł  ok rzyk  na 
a l arm,  ale karl iści  ukryl i  się w t rzęsawiskach aż do 
chwil i ,  w której  uznal i  za s t o sowne  wejść do miasta.  
Jeden kapi t an  milicji  s po tka ł  ich, ale trzej  karl iści  
zagrozi l i  mu  śmierc i ą ,  j eś l iby się na krok  ruszył .  P r o ­
wadzi ł  pows t ańców niejaki  Marco,  znający doskonal e 
miejscowość.  Weszl i  oni do domów mi l i cjantów i za­
bral i  ich b roń.  Następnie p rowadząc  za sobą  owego  
kap i t an a  jako jeńca,  udal i  się ku  Mago,  gdzie zastali  
sarnę tylko kobiety,  mężczyźni bowiem byli zajęci r o ­
botą  w polu.  Ko lu mna  piechoty i jazdy ściga za temi 
śm ia ł em i  par t yzantami ,  którzy wśród j asnego  dnia 
spe łn i l i  ten czyn zuchwały.

J eden z braci  Tr i s tany p r ó b o w a ł  wejść do Bergas,  
gdzie l udność  jes t  c ałkowic ie  kar l is toska.  Ale wojsko 
mi a ło  s ę na baczności ,  powstańcy doszl i  aż do b ram 
miasta,  ale zawrócil i  się spoko jn ie  i nie śc igano za 
niemi .  P u łk o w n ik  dowodzący u zn a ł  za s t osowne  po­
zostać w mieście,  z obawy ,  aby mieszkańcy nie z ro ­
bili powstani a .  Jenc  rał«ka pi tan w y s ł a ł  zaraz do Ber- 
gas  j eden batal jon piechuty dla wzmocn ien ia  tamtej ,  
szego ga rn i zonu .  ( Indepen. Belge.)

WIADO MO ŚCI  Z W S C H O D U .  
K onstantynopol 3  W rześnia. Gazeta rządowa tu ­

recka  og ło s i ł a  p r awo  ogłaszające  u łożen ie  budżetu r o ­
cznego i r egu l a rnego  dochodów i wydatków p a ń ­
s twa.  Jes t  to pierwszy k rok  ku  dobrej  adminis t rac j i  
f inansów.

Mnós two innych pr aw  obrabi a się obecnie  w ł on i e  
rady r e fo rmy,  na jp i e rwe j  z pomiędzy nich będzie o-  
g łoszonc  p rawo  o przy w ilejcch na koleje żelazne,  tu­
dzież p r aw o  o t r yb una ł ach  cywi lnych i k ry mina lnych  
za ob rębem t r yb un a ł ó w  czy s t o -muzu łmańsk i eh  na ­
zwanych  mehfcewes, k tór e  wy łączn i e  s ądzą p od ług  
przepi sów Alko ran u .  Te os t atni e  i nadal  sądzić będą 
procesy między m u z u ł m a n a m i  i sp r a wy  tyczące się 
szczególnie z as tosowania  p raw rel igi jnych co się ty­
czy dugma tów i przepi sów z A lko ranu .

Towarzys two  u tworzone  w celu p rzekopani a  k a n a ­
ł u  z Kustendzi  do Basowy,  p r zeds t awi ło  Porcie swój 
plan.  który  wkró tce  ma być zmien iony  w f i rman.  
Por t a  poczyni ł a  w n im niejakie modyfikacje ,  m i an o ­
wicie co się tycze wieczystego przywi le ju ,  bo p r a ­
wa tur eckie  nie pozwala j ą  na wieczyste us t ąp i e ­
nie na jmnie j sze j  n aw e t  cząsteczki ziemi.

{indepen Jance Belge).

L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I
p rzesy ła  z podróży na wieś Bolesław  Kopeć.

(D o k o ń c z e n i e.)

Ledwiem na k r e ś l i ł  ki lka w yra zó w— ją mo ją  uwagę  
zwró c i ł  j ak i ś  chrzęs t  i d r apan i e— my ś la ł e m  że to m y ­
szy, lecz gdy d r apan i e  wz mag a ł o  się, wz ią ł em świecę 
w rękę i poszed ł em do kancel ar i i :  z owej  szafy u s t a ­
wionej  pod sufit  rogu  kancelar j i ,  wyg l ąda ł a  przez o-  
tw ór  wyprężona,  k rw ią  nab i eg ła  ręka.  „Kto  to!« za ­
w o ł a ł e m  i wn e t  ręka się sk ry ł a ,  a w o tworze  zoba ­
czyłem twarz bladą,  zoczami  zapaloneini  ogn iem w ł a ­
ś c iwym rozpaczy.

-— Mój Boże!  mó j  Boże!  — za wbiła no w; szafie., 
twórzci e bo kobieta umrze ,  położy g łowę ,  kto je j  po* 
może,  nie ma nikogo w domu. , . . ,

O tw or zy ł e m  szafę zamknię t ą  tylko na z a s ó w b ę lw y -  
p ad ł  z niej m ło dy  wieśni ąk ,  w nędznej  odzieży i ńą  
bosaka;.

i-* O dobrodzi eju  — z a w o ł a ł  ści skając mn ie  za n o -  
gi--bie,d!na kobieta jest  przy s łabości ,  leży od trzedji 
dni  bez żadnej  pomocy,  ona bezemnie  to i umrze .

—  A czy ty nie k ł amie sz?
—  Ja m i a łb y m  k łamać ,  nie nie,  drogi  panu lku ,  

wszystko p r awda  com ci m ów i ł .
— : A na  cóż k rad ł e ś  10 korcy ze s todoły.
—  Prawda  ja u k r a d ł  ale t y lko ćwiar t kę ,  np ale co 

j a  m i a ł  robić,  z g łodu  umie rać  przychodzi ło ,  p r ze ;  
z imę wszystko się z jadło,  a teraz nie m ą  i gdzie za­
robku.

T -  Kiepski  z ( i ebie  gospodarz,
—  A jak gospodarować ,  kiedy ja na wygon ie  maną 

cha łupę ,  na piaski wypędz i ł  mnie dziedzic,  żyd o s i ad ł  
na dawnej  mojej  siedzibie,  bom m u  się na wesele  z a ­
d łuży ł ;  nie m i a ł em  mu  czem spłaęić ,  żyd mnię  wyT 
skarży ł ,  wy b i ł  nawet ,  a człowiek m u s i a ł  znieść wszyst­
ko,  bo żyd ma łaski u dziedzica. Ale puśćcie mnig^ 
puśćci e— z a w o ł a ł g w a ł t p w n j e  czepiając się mej  r ę k i —- 
ja  wrócę  j ak  kobita wstanie,  zgsławię wam na wiągg 
kapotę ,  dali  Bóg wrócę. . . . .  i już  ch łop  śc i ąga ł  z s i phis  
su k m a n ę — o d e m k n ą ł e m  vyięc. mu  drzwj  od siepi  ,i dfrr 
ł e m  znak żeby wyszedł  po c i chu ;— ucieszony skoc zy ł  
do drzw i i w ybi eg ł  z s i eni— ja zaś z amknąwszy  drzvyi 
poo tw ie r ane  wróc i ł em  do pokoju.

Po t ym wypadku  nie ma j ąc  j uż  ochoty do żadnyg^  
no towań ,  oddawszy Bogu zwyk ły  datek w modl i twie,  
l eg ł em w łóżku,  u a k r y ł e m  się z g ł p w ą  i u s n ą ł e i f l d ^ ?  
horni e,  na po s ł an iu  u s ł anem r ęką  mi życzl iwą,  Igna-r 
cy dopi ero  p r zebudz i ł  mnie o lOej r ano,  a ja j ak  prą-r 
wdziwy mieszczuch,  wcale się tern nie zawstydzi łeną.  
Ubrawszy  się, wyszedł em do kancelar j i  i z o s t a ł e m  
w niej tylko Marynię.  S t a ł a  opar t a  o s tół ,  ręce mi a ­
ł a  sk rzyżowane  na p ier s i— a usta lekko ściągnięte o -  
kazyw a ły  niechęć i zamyślenie .

—  Dzień dobry  pann ie  Mar j ann ię .
—• U c i e k ł ! — odpowiedz i a ł a  Marynią  pospąszczając

r ęce .— Uciekł ,  wystaw pan sobie dz iwn ym sposobeną,  
jak on m ó g ł  szafę otworzyć.

—  Ho,  ho, to p r zemyś lny  j ak i ś  złodziej .
—  Chc ia ł am go uwolnić ,  u p a l e  teraz czeka go.k.ą- 

ra ciężka.  Nie pamię tam j ak i  to jes t  p rzepi s  na  zł-o- 
dziei wy łamu jąc ych  się z pod k r a t  w i ęz i ennych— iMja- 
ryni a zaczęła na pó łkach  szukać  owego  przepisu.

—  Czem że więzień bywa kar any?
—  Kozą i batem.
—  Więc  już wiem jaka  go kara  czeka: podwó jna  

ilość batów;  ale czy panno  Mar j anno  za równo  są ka ­
rani  ten co uc iek ł  i ten co złodzieja wypuśc i ł .

—  Ma się rozumieć ,  obydwa j  są j ed n ak o w o  winni .
—  Karz więc mn ie  pani,  jam tego ch łop a  wyp uśc i ł  

z kozy,  bo on n iewinny.
—  P a n ! —  za w o ła ł a  zdziwiona Marynia  —  a  to

pan dostaniesz,  —  dodała  z n a m y s ł e m  i spo j r za ła  na  
bat  leżący obok pieczątek!

Aż mi się z imno  z r o b i ł o — lecz Maryni a .
—  Nie bój się pan ,  nic panu  nie będzie —  rzekł a  

p rzy j emn ie  się uśmiechając.
—  Podobno  to s z ano w ny  wó jt  wszystkich w tety 

sposób  z pod kary  uwalni a .
—  To już  nie do mnie.  to do mego  ojca n a l e ż y .
—  -Ponieważ wypuszczając  z łodzieja  na raz i ł a ś  się 

pani  na naganę  dziedzica,  i s t rac i ł aś  może jego p o ­
chwa ły ,  przyjm więc w zamian ten malu tki  p i e r ś c io­
nek.  który  niech hędzie oznaką,  że cenię w pann i e  Ma-  
r j anni e  pr zymioty naj l epszej  córki  —  powiedz i a ł em i 
u jąwszy paluszek Maryni ,  wiecznie po w a la ny  a t r a ­
men t em , w ł o ż y ł e m  nań węż% kowafv z łoty pierśc io­
nek.

—  O pan i e !  ja  tego przyj ąć  nie mogę,  cóż ja  pe-  
nu  tak wielkiego z rob i ł am ,  nie chcę, nie mog ę ,— wo­
ł a ł a  Marynia  z ak łopot ana ,  przecież się pozbywszy chop
raz swoje j  poważne j  m i o k i — daj pan go Zosi ,  bo ona 
nawe t  swego ł óżka  p a n u  us t ąpi ł a .

—  Pan no  M ar j a nn o ,  bardzo proszę p r z y ją ć , bo i n a ­
czej nigdy przej eżdżając  przez tę wioskę,  do tego do ­
m u  nie wstąpię .

—  Ja nie wiem jak to przyjąć,  zresztą zapy tam się. 
m » m v — za w oł a ł a  Maryn ia  i wybiegła  z kancelar j i .

Ni edługo weszła  ca łe  rodzina—  pańs t wo  Dylewscy 
ni e  chcieli  zezwolić Maryni  na przyjęcie  p i er śc ionka ,  
lecz ja p ro s i ł em  i moją  prośbę p op a r ł a  babc ia— Weź-  
weź,  Maryn iu ,  mów i ł a ,  to pam ią tka  i j a  takie odbie,  
r a ł a m .  O n a  jedna zaś l ep iona sw‘oją  przesz łośc i ą,  r oz u ­
mia ła  że nie da w a ł em  p ie r ś cionka  j ako  wynag rodze ­
nie,  upokarzaj ące  gośc inność .  Marynia  przyj ęła ,  dy­
gn ę ł a  mi ś l icznie  i przecież oczki ku ziemi spuści ła ,



j a  zaś zde jmując z ł ańcuszka  od zegarka  drugi  p i e r ­
śc ionek ,  w ło ż y ł e m  na palec Zosi .

—  O tego nadto— z a w o ł a ł  wójt .
—  Cicho bądźci e—  mó w i ł a  babka —  weź Zosiu,  to 

pami ą tk a  i ja takie od b i e r a ł am ;  —  więc i Zosia przyjąć 
m us i a ł a  z łoty  p ie r śc ionek z dwoma  tu r ku sow em i  ocz­
kami ,  podz i ękowa ła  mi u k ło n e m  i spo j r zeni em,  a usta 
je j  l ekko d r ża ły ,— jak a  szkoda !  że tylu św iadków b y ­
ł o  n a  przeszkodzie t emu s ł owu ,  co się z nich wyrwać  
chcia ło.

Gdv już wszystko by ło  gotowe do d rog i— pożegna ­
wszy  się z go dn ą  rodz iną by ł em na wsi adan iu— Zosia 
wybiega  z za domu  i sk ro mn ie  podaje  mi świeżo z ło ­
żony  bukiecik z róż samych i gw o źd z ik ów :  p r zy j ą ł em 
z zapa ł em ten poda rek i ści skając rączkę Zosi ,  s p o j ­
r z a ł e m  na Marynię,  j a kb y  j ą  wyzywając  do podobnej  
ofiary.  Marynia  zmięszał a się mocno ,  bo sama się po ­
czu ł a  do swego  obowiązku ,  lecz zamias t  pobiedz do 
Ogródka i upleść bukiecik na wzó r  s iost ry,  wbieg ł a  
do kancel ar j i  i zaczęła przer zucać  między papier ami .
-   Daj mi pani  teri refera t  na pa m ią tk ę , — rzek ł em
Spost rzegając jaki ś  refera t  jej  ręką  pisany.
•   Weź p a n — rzek ł a  Maryni a ,  i po da ł a  mi papier ,
pe w na ,  i e  ofiara jej  najwięcej  war ta .

Z  buki et em więc w j ednem r ęku  i z r apo r t em do 
bu rmi s t r za  w d rugi em,  u s i ad ł em do bryczki ,  wszyst ­
k i ch  ob rzuc i ł em  wzrok iem ost atn i ego może pożegna­
n i a ,  i r u s zy ł em w drogę.  Daleko,  da leko jeszcześmy 
się widziel i—  dziewczęta spogl ąda ły  j uż  na p ie r śc ion ­
k i ,  Starzy na mnie,  a j a  na bukie t  i r ef era t!

Powiedzcież mi  kochani  czytelnicy czy to nie przyj e­
mn ie j s ze  wspomnien i e  z podróży po naszej ziemi,  nad 
jaki e ś  t a m  z zaalpejskich i pi r enejski ch  k r a j ó w ; — m i l ­
s zą  mi zawsze pamią tką  buk i e t  z kwiatów wybu ja łych  
n a  na szym grunc i e  i refera t  do burmi s t r za  mias t a  Z w o ­
l eni a  —  nad jak iś  kawa łek  wstążki  od t r zewika  hisz­
pański e j  tanecznicy,  lub sztylet  j ade m napuszczony od 
córki  gorącej  I t a l j i . . . .

P r zep raszam was  teraz,  boginie  moje z Warszawy,  
z k tó rych  pi er ś c ionkami  tak zdradziecko sobie postą 
p i ł e m  —  ale wierzcie mi:  z ło to na ich paluszkach nic 
n i e  s t raci  na swojć j  war tośc i ,  owszem nabierze  tego 
s k r o m n e g o  b l a s ku — o j aki  t r udno  w mur ach  waszego 
miasta .  Pr zep ra szam i ciebie redakcjo,  j uż  nie za p i e r ­
ścionki .  lecz za to: że zamias t  jcograf icznych,  s ta tysty­
cznych i his torycznych wiadomości ,  j a  ci z podróży
uczuciowej  p r ze s y ł am same  obrazki  po w sz ed n i e .........
miejc ie  c i e rp l iwość—  a znajdzie się pióro  r achmis t rza  
i szperacza.

e s  hsł  r B' 1 H i : —
POWIASTKA

p r z e i
Autora Listów z pod  Zastaw ia.

( C i ą g  d j  1 n  y ).
—  Ej gdybyto  by ło  j uż  za co podziękować,  to p o ­

f a tyg owa łby m ko ch aną  mamę ,  aby j a k  zwykle  po de ­
k laracj i .  d o p e ł n i ł a  t am grzeczność.  Ja te i rzeczy po 
nici  rozbi eram;  o! mn ie  oczu nie zamydl i .  Otóż mn ie  
się widzi że z n im  dzisiaj tak począć potrzeba:  udać że 
n iby  my  t ropu  nie doszli.  B o j a  pamię tam moje lata 
m łode :  m i ło ś ć  w początkach,  to j ak  ptaszyna,  co p ł o ­
szy się byle zaszeleściał  l istek,  ona  s ama  sobą  żyje i 
dvsze w skrytości .  Niechże je jmość  dob rodzi e jka  przez 
ł a sk ę  swoję  tak się zachowa j ak by  nie zważa ł a  na  j e ­
go  smu tek ,  a gdyby p ro s i ł  na w e t  aby z n im  jechać,  
to nie radzę jeszcze.  Przyjdzie  ten czas,  przyjdzie;  ot 
n i ezad ługo  wypadn i e  podzi ękować i pob łogos ł awić .  
Tego  moda nie zmieni ,  tak odwieczni e byw a ło  i tak 
będzie do skończen i a  świata .  A teraz,  puszcza jmy  s a ­
mego  w imie  Boże! Bodajbyrn pa d ł  od kartacza jeśli  
on weselszy nie wróci .  Widać że w p a d ł  w siatkę,  że 
dotąd nic śm ia ł  przed n i ą  jęknąć ,  ot  i dla tego n i e b o ­
r a k  męczy się. Ależ to chłop i ec  czyste złoto! Ktoż u 
l icha jeśli  nie taki schwyci  za serce! Wiedzą  sąsiedzi 
j a k  kto siedzi: maj ątek  tuż odpowiedn i  t emu;  a nak o -  
n iec :  Mar sza łkowicz ,  ma r s z a ł k ów na ,  ot  i p a r a  sobie 
r ó w n a .  S a m a  kadencj a to mówi .  Tylko przed n im tu ­
taj  sza;  a on  pewnie  t am dziś szepni e  do uszka ,  i t e ­
go w łaśnie  potrzeba nie więcej .  Oh! je jmość  bo j uż  
płaczesz!  Po  te łzy daremne!  Wszys tko  w r ęku  
Boga.

  Ach j ak  mn i e  biednej  r.ie p ł akać?  Sy n  jedyny!
C a ł e  dziś szczęście inoje  na  ziemi! Łzy  to radości  bo­
daj nie p łonne j ,  na  ws po mni en i e  Maryni ,  tego anioł a!  
J akżebym j ą  p rzy tu l i ł a  do se rca  mego! Boże b ł o g o ­
s ł aw  zamiarowi!  Nie w iem j a k b y m  jechać z n im  m o ­
g ł a ,  gdyby i chc ia ł  tego.  C a ł ą  noc p r zemęczył am się 
bezsenn ie  nad jego f r a sunk i em i c ierpię  wielki  ból 
g łowy .  O t  coś mu  t am nie  dobrze  idzie kiedy taki 
smętny.  Nie znasz panie  Ambroży  du m y  mar sza łka!  
Ciężki będzie k łopot !  On  tam zaraz wystąpi  z z a s ł u -

\V  d ru k a rn i  J .  Unger .  — W o ln o  dri

gą p rzodków.  A mój  biedaczek,  co powie?. . .  o s w o ­
ich?. . .

—  At po co j e jmość  niepot rzebni e przywodzi  to 
na myśl! Godni  są siebie kochanek  z kochanką :  m i ­
ł ość  po rów na  pa łac z lepianką.  Niech jej  ojciec w y ­
żej nosa gębę nosi ,  kiedy mu  tak wygodniej :  a my pa ­
mię t a jmy że to j edynaczka ,  najdroższa  pe r ł a  ich życia. 
Ta m komenda  przy niej .  Sk o ro  powie,  że bez niego 
umrze ,  j ak  j e jmość  miarkuj esz? . . .  Spy t a jmy ,  co p o ­
wiedz ia łabyś  gdyby W ac ł a we k  tak m r u k n ą ł  chcąe  k o ­
niecznie ożenić się z j aką ś  Par aską?  A bodajbyrn pad ł  
od kartacza,  jeśl i  on  pann ie  w s erduszko  nie zaszedł!  
Z ło ty  o r ze ł  świeci ,  więc wszędy doleci.

Po tak zręcznie przez rotmi st r za  sk i e rowanej  k o n ­
ferencj i .  z s amego  dom ys łu ,  byle t rwożl iwą  s t aruszkę  
uspoko ić  i ws t r zymać  od wizyty w Z a ru dn i ,  aby tam 
nie dowiedzia ła  się o leśnych włóczęgach;  ma tka  o -  
c zek iwa ł a  tylko wejścia Wa c ł aw a  aby m u  odmówić  
t owarzys twa ,  jeś l iby co w s p o m n i a ł  o tern.

W ac ł a w  zaś, wczoraj  jeszcze wieczorem,  po wy j ­
ściu ro tmi st rza ,  ca ły  się b y ł  z a j ą ł  p l anem schwytan ia  
Bar tka .  Rozmai te  na to s n u ł y  mu  się po myśl i  sposo ­
by. i p ewnego  nic jeszcze b y ł  nie u ło ż y ł  idąc do s p o ­
czynku.

Przy rozb i er an iu  się, przyszło  m u  na  myśl  działać 
przez w ie rnego  m u  z lat  dz iec innych lokaj a,  co b y ł  
z nim w Ber l inie .  Po czą ł  w ten sposób:

—  Ty Grzego rzu ,  tak d łu g o  by łe ś  za granicą,  że 
pewn ie  i na ło  już kogo ze s tarszej  rodziny  zast ałeś ,  
nie p rawdaż?

—  A cóż, proszę pana,  rodzice d aw no  pomar l i .  
B ra t  tylko Ar t em pozost ał ,  i ten Bogu w iadomo  co 
z n im  lada dzień będzie.

—  Cóż to je s t ?  czy chory?
—  Nie Bogu dzięki! ale widzi pan ,  jak ojciec p o ­

m a r ł ,  j ego nie w iem czemu zrobi l i  pobereżnik i em.  —  
Jeszczeż to nic, ależ on z żoną  mieszka wśród s a m e ­
go lasu;  a poczęli mówić  żc tam jaki e ś  ladaco n aw io ­
d ło  zgraję  ha jdamaków,  co pod różnym pokoju nie d a ­
j ą .  Chodzi  on p r awda z s t r ze lb in ą  na plecach,  p r z e ­
g lądaj ąc  czy gdzie szkody nie ma  w dob ru  pańsk im .  
At, s t rze lb iną  na ptaszki,  ale gdyby przysz ło  b ron i ć  
się, to s i ła  k i l ku  na j ednego ,  a dopieroż  tam! s t rach 
mówić!

—  Czy twój b ra t  nie lubi  czasem napi j ać  się!
—  Gdzie tam! i z rodu ,  proszę  pana ,  n ik t  go p i j a ­

ny m  nie  zna.
S ł u c h a j - n o  Grzego rzu ,  niech j u t ro  do dnia,  

p rzed wschodem s ł o ńc a  Ar tem tu będzie u mnie.  
Księżyc świeci ,  ruszaj  na ca ł ą  noc,  oto masz rubl a,  n- 
byś na wsi n ikomu  tu nic n ie  mówiąc ,  n a j ą ł  pod wo -  
dę k tó r ą  brata przywieziesz.  Ty wiesz,  budzić mię nie 
t rzeba,  j a  ran ie j ,  s ko ro  chcę,  ws tanę  niż wy wszyscy.  
Uważaj  co mówię ,  że ek o no mo w i  ani  n ikomu  mówić  
o tein uie t rzeba.  Z ł  pieniądze znajdziesz koni .

Rozkaz Wa c ł a wa  spe ł n io ny .  Nazajutrz pobereżnik  
A r t em o świcie s tawi  się p rzed n im.  Zapytany:

—  Czy włóczy się kto z cudzych Judzi po naszym 
lesie?

—  O! przepaść  tego panie;  że na  cz łow iek u  drży  
skóra ,  bo to z fuz j ami  i nożami .  Dziwna,  że j a kby  to 
z rodzeni  w naszym borze ,  zna ją  przejścia  i zakręty 
precz po gę stwinach  między bagnami ,  gdzie n i eświa ­
domy  prędzej  k r zykn i e  o r a t unek ,  niżby ich wy śledził .  
Ty lko  nie ma  co mówić ,  oni  ze m n ą  jak  należy,  an i  
zaczepi .  Raz pyta ł  j eden ,  to znow drugi ,  co ja t am p o ­
r ab i am?  Dowiedz ia łem że p i l nuj ę  lasu, j ak  zwyczajnie 
w ie rny  pobereżnik.  A od tej pory ,  każdy co mię s p o ­
tka,  to mówi  tylko,  j a kb y  się w i t a ł  ze zna j om ym:  
zdorow l i dalej sobie rusza .

—  Musi  t am  b_ć pomiędzy  nimi  starszy ?
—  A j e s t  panie;  nazywa ją  go s ł yszę  Bar tek.  Wi -  

i - i  L-;iLa r-,7 v Oj  s t raszny tu człowiek!dz i a ł em go j uz  k i lka razy.  j j
Jak  wielkolud!  Tam s i ła  za dziesięciu. Czarny na tw a ­
rzy,  powiedzi a łby  j ak  zamazany:  czarne  w łosy  az na 
oczy spada j ą .  Nosa tylko dojrzysz,  a reszta gęby chu ­
s tką  podwiązana ,  gdzieś zę^I  8 °  lwią czy co. Odzież 
na n im  ze wszystk i em j ak  na  i nnych,  ale taki  znać po 
mini e  że starszy,  i n ad sze d ł em  raz  w lesie,  j a k  on  na 
d rugi ego  za coś g roźni e  ua s t awał .  O t  wczora j  znowu  
j a  z a s t anowi ł  się w gę s twin ie  podle drogi ,  gdzie on 
t y lko  co przeszedł .  Widzę naprzeciw n iego idzie b i e­
dny z torbami .  O n  zaraz do kieszeni,  i d a ł  nie  l icząc 
gar ś ć  pieniędzy.  Ależ p r awdziwy czort! bo co nag ada ł  
m u  na  wie lmożnych  pa nów  precz wszystkich,  to s t rach 

b y ło  s ł uchać .
—  Czy oni  wszyscy r azem zbiera ją  się na  noclegi?
—  Tego jeszcze nie wiem.  Oiiegdaj po zachodzie 

s ł ońca ,  już  dobrze późno,  sp o t ka ł em  samego  Bartka.  
Koń  pod  n im chudy,  ale do b iegu mus i  być chwat .  
P rze j eżdża ł  z naszego do Za rudn i ańsk i ego  lasku,  kie­
dy ja  z tamtej  s t r ony  grani cę  obchodz i ł em.  Bóg-że go

o w a ć .  —  W a  rsz . tw a  dn ia  7 (19J W rz eś n ia  1855 ro k u .  —  S ta r s z y  1

wie,  może on dla  noc legu ma tam no rę  swoję  po gę ­
s twinach.  W  naszym i t am tym lesie,  nie t r u dno  skryć 
s ię że i pies go nie wytropi .

—  A wiesz ty Ar t emie  co t o  jest  sekre t?
—  Jak  to panie?  Ot  niby n ikomu  ani  s ł owa  co 

s am wiem?
—  Tak. Czy dot rzymasz  s ekretu  naw e t  przed r o ­

dzonym bra t em,  przed żoną,  pod obawą  kary  pana  
Boga? Rozumisz?

—  A czemu n i e ?  Rozumiem panie,  a kiedy t rzeba 
to i zaprzysięgnę.  Alboż-to j a  nie pańsk i ,  ta nic w i e r ­
ny s ł uga ,  czy co?

—  Otóż dochowaj  s ekretu ,  a s p r a w  się dobrze 
w tein co rozkażę,  to dam lobie więcej n iżs ię  spodzi e ­
wasz.  A zażądasz potem j ak i ego  jeszcze dodatku,  ja 
pewn ie  nie odmówię;  tymczasem przy rzekam sześć 
m or g ów  pola,  bez żadnej  o j  ciebie powinnośc i ,  i d am 
chudoby na ca ły  p ług.

U c a ł o w a ł  Ar tem nogi  swego pana,  a ten rzecze m u  
dalej:

—  Niczego więcej nie domagam się od ciebie,  t y l ­
ko abyś  dośiedzi ł ,  gdzie Bar tek  zwykle  nocuje?  i jak 
l iczna wa r ta  przy n im  czuwa? S ko ro  o tych dwóch  
rzeczach dok ł adn i e  dowiesz  się, n ik o m u  ani  s ł o w a  nie 
mów,  a przyjdź do innie o tej porze  do dnia.  Ale nic 
zwlekaj  dośledzenia ,  dziś pracuj  nad tern, tobie to u j ­
dzie,  bo j uż  ciebie znają .  A jeś l i  brat ,  żona a lbo ek o ­
n o m  zapyta po co ciebie w zyw a ł em ,  mó w im: pan 
chce z gośćmi  zapolować w jes ieni ,  to py t a ł  czy jest  
zwierzyna .  N ikomu  ani  s ł ow a  inaczej;  bo to widzisz 
sko ro  trzech w ie  to już  nie sekret .

Pogodn i e j s zą  tw a rzą  p ow i t a ł  dziś ma tkę  W a c ł a w .  
Po śni adaniu ,  gdy rotmi st r za  nic b \ ł o  w poko ju  za- 
py tał :

—  Jak też dawno  ma m a  kochana  by ła  w Za rudn i ?  
Czy nie zechciałaby dzis powi tać  m ar sz a ł ko w ę  z p o ­
dróży? Pomn ę  ja  co marne  mów i ł agdy in  w ró c i ł z  Be r­
l ina,  że rzadko  gdzie wyjeżdża z domu.  Ale mam a  nie 
wie,  j ak  ja w Odessie  ł a s kaw ie  u niej b y w a ł em  p rzy­
jęty.  Nie z apom nia no  t am,  że n iegdyś  zwal i  mię W a ­
c ł aw k ie m.  War t o  j ą  powitać!

Matka  r zewn ie  ściskając go i c a łu j ąc  odpowie:
—  Czy i ty chci a łbyś ze m n ą  jechać?
—  Jeśli  mam a  kochana  każe,  pojadę.
—  Jedź-że ty sam dziecię mo je  i w y t łu m acz  mię 

przed nią,  że lec i a ł abym z duszy uściskać j ą  za ł a s k a ­
we oko dla j edynej  pociechy dziś mojej ,  dla ciebie.

Tu s t a ru szka  znowu  ca łu j e  syna .  —  Ale nie wiem 
czemu si lny m am  ból g ł ow y  i w nocy nie spa ł a m .  - 
T ru dn o  ważyć się na podróż,  aby mi  gorzej  nie było.

Gdy W ac ł a w  siadać m i a ł  w powóz ,  ma tka  przy p o ­
żegnan iu  go,  m yś l a ł a  tylko o Maryni ,  o j ego i swo-  
j ćm  szczęściu,  a serce do  ust  przeszło  w c ichym sze­
pcie: Pod twoję na jśw iętszą  obronę....

Tymczasem pan Mar sza ł ek  w c iągłej  t rwodze,  rad 
dziś każdemu gościowi ,  c ieszył  się obecnośc ią  sędzi e­
go i pana Piot ra .  C zu w a ła  l iczna o k o ło  do m u  war ta  
Nie uk ry w a n o  t rwog i  i przed damami ;  j aw n ie ,  lada 
chwila p r zypuszczano  niebezpieczeńs two,  szczególniej  
po nocach.  Nikt  zaś dok ł adni e  wiedzieć nie  m ó g ł  
w sąs iedztwie ,  j aka  jes t  liczba uzbrojonych w lesie 
z ł oczyńców.  Ze wsi p rawie  co godzina  dochodzą  co ­
raz now e  wieści  o psotach pod różnym p ano m w y r z ą ­
dzanych.  (d . c. n.)

C E B U L  h w l H t o n y c b  h o l e n d e r s k i c h , J»- 
Ilu to: h jac .yu tów ,  t s c e l ó w ,  t u l i p a n ó w ,  n a r c y z ó w  
a n e m o n ó w ,  o ra z  lilie , r a n u n k u l ,  g lad io lu s ,  iris, fri 
ti lla iia  m n a ry l l i s ,  c ro o n s ,  a r u m ,  oolohicjiin,  liliu>‘> 

la n c i fu l iu m , k o ro n a  im peria l is .  f e r r e r i a ,  i ą k i i l e ,  g a l a n th u s  i p a ­
c h n ą c y c h  tu l ip a n ó w  flo r e n t  ńs l i ich .  n a u s z e d ł  t e g o r o c z n y  t r a n s ­
p o r t  do s k ła d u  n a s io n  d ra  F r .  B e t z h o ld  p r z y  n f icy  S en a to rs k ie i  
o b o k  resursy  n r  471 i s p r z e d a j ą  się po c e n a c h  w  spia ie  nasio®
z r. b, po n jo s z c z o n v c u -

"  PRZYJECHALI  do WA RS ZA WY .
II. L ii . B n d z i s z e w s k j  T o m asz  ob.  z K a łu s z y n a .  — H. D r e i^  

B o ra y m iń a k i  F r a ń .  oh .  z SnnoUna.—  H . G erl. F r a n k o w s k i  J u l jan 
ob  z O p a t o w a . — U  A n g ic l.  Makoniaski Hipo. oh  z K i e ł b o w a . ^

WYJECHALI  Z W A R S Z A W Y .
C el iń sk i  J ó z e f  ob. do  Giżyc,  K o tk o w s k i  J ó z e f  ob. do B o d z e ­

chów  a, S z y m a n o w s k i  W a l e r j a n  ob.  do  t u l m y ,  T r z a s k o w s k i  Al®' 
k s a n d e r  ob .  do  K rzy k o s .     ^

TEATR ROZMAITOŚCI .  Dziś: N atrętny. Z i’J ■ 
Floryna.

TEATR WIELKI .  Ju t ro :  Asmodea.
Dziś r ano  s t opni  c iepł a  5 ,  wczoraj  w po łudn i e  12 
Wysokość  wody na Wjś łe j t t óp  2 cali 3 .

Sprostow anie. —  W  wczorajszym a r t yku l e  p ° d 
gwiazdką ,  p r zez o m y ł kę  zos t ał  opuszczony wiersz  j Ł 
den,  przez co s ensu  n i ema;  po w'yrazach » W  dz i e j ąc1 
oświaty naszej  na zawsze pozos t ani e , « p o w in n a  b} ‘̂ 
k ro pka ,  a dalej  ma  być: uModcst  Wa l t a  Kosicki  b> 
kato l ickim pisarzem.  W p ł y w e m  i znakomi tości ą  0 
dwóch  poprzedzaj ących niższy,  choć wiele  praco 
w a ł  i t. d.« ^

e n z o r  K. S  o b i e s z c z a u s k i.


